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W IADO M O ŚCI K R A J O W E
Jego Kr. W . Xiąże Karol Bawarski, w dniu 

wczorajszym przyjechał z zagranicy do W arszaw y. 
W  orszaku Jego Kr. W . przybyli: jenerał-lejtnant 
von der Mark, adjutanci Jego Kr. W . pułkownik 
von Stefhan  i kapitan baron F m jberg ,  oraz lejb- 
medyk Hantreyter. Jego Kr. W .  zajął rezydencję 
w  Łazienkach.

U S T A W A

d l a  p e n s j i  ż e ń s k ie j  r z ą d o w e j  w  W a r s z a w ie .
( C i ą g  d a l s z y . )

§ . 6 8  D ostaw a zapasów  żyw ności i innych p o t r z e b  
w  znacznej ilości, o d b y w a  się za rocznem i k o n trak ta m i  
zavyicranemi z dos taw cam i za decy z ją  k u ra to ra  p rzez  
ra d ę  pensji.  N a  d ro b n e  w yd a tk i  zalicza się ekonom ce  
z k assy  pensji do 100 rs ,  k tó ry c h  ro z chó d  zap isu je  
ona  do xięgi sznurow ej,  corocznie  je j  w y daw anej .  P o  
w y d a tk o w a n iu  tej kw oty ,  ekon om ka  p rzeds taw ia  szn u ­
rów.) xięgę radzie  pensji,  po  sp raw d ze n iu  k tó re j ,  z a ­
licza się je j  znow u takaż  kw ota .

§ 69. R a ch un ko w ość  w ogóle m a  być p ro w a d z o n ą  
o ile możności w spo sób  p ro s ty ,  dom ow y, lecz z a r a ­
zem jasny .  P ro w ad zen iem  rach un ko w o śc i  za jm uje  się 
j e d n a  z gu w ernan tek ,  w y b ran a  p rzez  p rze ło żon ą  i z a ­
tw ie rdzo na  p rzez  k u ra to ra  okręgu ,  i za  te  obow iązk i 
o trzym uje  do d a tk o w ej p łacy  rs . 100 rocznie .  D la  ob 
znajmienia uczennic z rach u n k o w o śc ią  i w ogóle d la  
p rzyu czen ia  się do g o s p o d a r s tw a  i oszczędności,  s t a r ­
sze z nich b iorą  udz ia ł  w  p row ad ze n iu  rach u n k ó w . 
W z ó r  do p ro w ad zen ia  ra ch u n k o w o śc i  szczegółow o 
p rzep isa n y  będzie w in s trukc j i ,  o k tó re j  m ow a w § 79 
n iniejszej ustawy.

§ 70. P o  up ływ ie  każdego  ro k u ,  p rze ło żon a  p r z e d ­
staw ia  k u ra to ro w i  okręgu  n aukow ego  szczegółowy r a ­
chunek ,  pośw iad czon y  za zgodność  przez rad ę  pensj i ,  
z w p ły w ó w ,  w y d a tk o w  i rem anen tu  funduszów  pensji,  
z uspraw ied liw ien iem  każde j pozycji d och od u  x ięgann  
sznurow em i, a w y d a tk u  p ien iędzy  właściwymi d o w o ­
dami. R achu nek  ten p o  sp ra w d zen iu  w zarządzie  o k r ę ­
gu  nauko w eg o  W arszaw sk ieg o ,  roz t rząsa  się i za tw ie r­
dza  ostatecznie  p rzez  r ad ę  w ycho w an ia  publicznego. 
K u r a to r  o k ięg u  p rzed s taw ia  ministrowi ośw iecen ia  n a ­
rod o w eg o  k ró tk i  w yk az  roczny  o w p ły w ach ,  w y d a t ­
kach  i rem anencie  funduszów  pensji.

SOMUS MAM&WPS,
P O W I E Ś Ć  H I S T O R Y C Z K A

Z E  S T A R Y C H  X IĄ G  I  P A P IE R Ó W  S P IS A N A , 

p rzez

Zygmunta Kaczkowskiego.
(Ciąg dalszy).

(P a trz  Nr. K ronik i 250.)

Jednakże się nazajutrz wczorajsze usposo­
bienie hetmana odm ieniło trochę. —  A lbo­
wiem zaledw ie się dzień zrobił", kazał on pro­
sić Jerzego do siebie i rzekł mu:

W iesz co, panie Jerzy, m yślałem  ja ca ­
łą  noc nad tym rozruchem, a dziś czuję się 
niespokojnym cokolwiek. D jabeł nie śpi, go- 
towo się to rozszerzyć, a wtedy przyjdzie do 
wojny domowćj. I co tu począć w tym razie? 
Posciągdc komendy? źle: bo w tym wypadku 
nie można mi będzie zostać neutralnym, tyl­
ko się bic, a na krew w łasną nie mam ocho­
ty uderzać. Pozostaw ić zaś te komendy w tem  
rozprószeniu? także niedobrze: bo wtedy one 
same znajdą się w konieczności uderzania na

§ 71. W sze lk a  w łasność  pensji znajduje się pod  g łó ­
wnym zarządem  p rze łożo ne j ;  n a d  b ib l jo teką  i innemi 
pom ocam i naukow em i ma najbliższy  d o z ó r  je d n a  ze 
s ta rszych  g uw ern a n tek ,  w y b ra n a  p rzez  prze łożona; pod  
je j  dozorem  zna jdu ją  się rów nież  pom oce n auk ow e  
przeznaczone  dla uczennic. N ad  utensyljami i innemi 
Sprzętami go spod  ars  kie mi, ma bliższy d o z ó r  gospodyni .  
Inw en ta rz  w szelkiej w łasnosności pensji sp o rzą d z a  się 
w ed le  szczegółow ej instrukcji,  o k tó re j  m ow a w § 79 
niniejszej ustawy.

§ 72. Ż yw ność  dla uczennic  pow inna b y ć  zd ro w a  i 
w dosta teczne j  ilości. Ilość po traw , jak ie  mianowicie, 
i w jak im  dniu m ają być  daw ane ,  oznacza prze łożona  
pensji,  za decy z ją  k u ra to r a  okręgu.

§ 73. P rz y  pensji znajduje  się infirmerja dla u czen ­
nic; w szakże  rodzice  lub zas tępu jący  ich miejsce, mogą 
b rać  chore  uczennicę do siebie.

V I I I . P raw a i prerogatyw y pensji.
P ens ja  używ a pieczęci z h erbem  K ró les tw a  P o lsk ie ­

go i z napisem: „ P e n s ja  ż eń sk a  rz ąd o w ą  w  W arsz aw ie .“
§ 75. E xp ed y c je ,  listy i p osy łk i ,  ex p ed jo w an e  p o d  

p ieczęcią  pensji i za Nr. kancellarj i  te jże pensji,  p rz y j­
m ują  się na poczcie  na zasadzie  ogólnych p rzep isów , 
u s tanow ionych  d la  innych  za k ładó w  rządow ych .

§ 76. P rz y  zała tw ieniu w szelk ich  in teressów, pensja  
wolną j e s t  od  używ ania  p a p ie ru  s tem plowego.

§ 7 «. L ek arz ,  sek re ta rz  i nauczycie le  uw aża ją  się za 
zos ta jących  w  służb ie  rządow ej.  P ra w a  ich do o t r z y ­
m ywania rang  są  tak ież  sam e, ja k ie  zapew nione  są  o d ­
pow iednim  urzędom  w innych rz ą d o w y ch  zak ładach  
n au ko w y ch .  K lassy  u rzęd ów  i m u nd urów  oznaczone 
są  w  etacie. Co do pensji em eryta lnej k o rz ys ta ją  oni 
z p r a w  ustanow ionych  w  tym względzie dla K ró les tw a  
P olskiego. Z  tychże  p raw  k o rzy s ta ją  p rze łożo na ,  g u ­
w ernan tk i  i nauczycielki.

§ 78. U czennice, k tó re  u ko ńczy ły  ca łkow ity  k u rs  
n a u k  n a  pensji i k tó re  o trzym ały  p a ten ta ,  m ają  p raw o  
na o trzym anie  s topn ia  guwernantek niższych, bez  sk ła ­
dan ia  osobnego  examinu. O pozyskan ie  św iadec tw  
na  ten  s topień , ^obow iązane są  s tarać  się d rog ą  w ła­
ściwą.

§ 79. W  przed m io tach ,  w tej ustawie  oddzie ln ie  nie 
w yszczególnionych, pensja  stosu je  się do  oddzie lnej 
in s trukc j i  za tw ie rdzone j p rzez m in is tra  ośw iecen ia  n a ­
rodow ego ,  w  k tó re j  ob ję te  będ ą  szczegó łow e p rzep isy  
co do  w ychow ania , nauk i i za rządu  p en s ją  p o d  wszef- 
kiemi względami.

Na oryginale podpisano: A braham  Norow, X ia ze W ia -  
ziem ski, P aw eł Ignatjew , Jerzy  W rangel, E w aryst Gru­
ber, P aw eł Gajewski i X ia źe  Szczerbatow . (d. n j

X .  Mamy przed sobą dwa zeszyty pisma p o ­
znańskiego Przyroda i P rzem yś l , poświęconego 
przystępnemu wykładowi wszystkich gałęzi nauk 
przyrodzonych, oraz praktycznemu ich zastoso­
waniu do potrzeb życia, poszyty te są z miesiąca 
czerwca i lipca 1858 r. zobaczmy czy odpow ia­
dają swemu tytułowi, swemu tak rozległemu za­
daniu. Nie \^;idzimy potrzeby powtarzać tylo- 
licznie podnoszonych głosów przemawiających 
za ważnością tej publikacji, dość będzie gdy po ­
wiemy z’e wychodzi po polsku pod umiejętną re ­
dakcją; czy jes»t pismem z tą lub ową dążnością, 
nie do nas należy wyjaśniać, obce nam są bowiem 
wewnętrzne, domowe że tak powiem stosunki re ­
dakcyjne tego czasopisma, sądzić więc będziemy 
lezące przed nami poszyty, z tego co w sobie za­
wierają:

Z eszy t  czerwcowy: K orrespondencja z W a r ­
szawy literami J. B. podpisana, obejmuje w so­
bie pobieżne wiadomości: O założeniu Akademji 
medyko-ehirurgicznej. Codo publikacji Dibljoteki  
popularnej nauk. przyrodzonych—  Bernstejna, 
w Nrze 241 Kroniki wyjawiliśmy nasze zdanie, 
je s t  ono zgodne ze zdaniem korresponden taP rzy­
rody  w głównym zarysie.

Artykuł p. Jana Baranowskiego dyrektora tu ­
tejszego obserwacorjum astronomicznego, je s t  
interessującym, bo przedstawia historyczny po­
gląd na prace o postrzeżeniach meteorologicz­
nych, wykonanych w rozmaitych częściach d a ­
wnej Polski, spotykam y się tu  z nazwiskami ob­
serwatorów: Bogumił Pusch (obserwacje czynił 
w Kielcach 1831 r.) Wojciech Niemyski (obser­
wacje czynił na Łysej górze i w Kielcach w la ­
tach 1829— 1830); Franciszek Armiński (oznaczył 
jeograficzne położenie Łysicy w 1829 r.) Ludwik 
Zejszner (w T a trach  i K arpatach  czynił dostrze­
żenia z barometrem, dla oznaczenia wysokości 
gór w r. 1842); Ludwik Korylski (przepowiadał 
zmiany powietrzajako ogrodnik na Polesiu f  1851); 
w Chełmie biskup Felix Szuinborski podobne cky-

braci. W prawdzie to jeszcze daleko do tego, 
ale zaw sze mnie to niepokoi...

Ożarowski się musiał uśmiechnąć na to, że 
hetman był tak pewnym swojego wojska; lecz 
m ilczał.

—  A cóż w aść na to? —  zapytał hetman.
—  Ja  jestem zdania — rzek ł Jerzy —  że 

trzeba tymczasem  zostawić tę rzecz tak jak  
jest. W szakże pan hetman sam mówi. że je ­
szcze tu niemasz nic tak bardzo pilnego.

—  Nie —  rzecze hetman, — tak ja tej rze­
czy nie pozostaw ię, bo od czegóż jestem het­
manem i senatorem? I wiem co zrobię. Oto 
pojadę do króla, wystąpię jako pośrednik i 
rzecz załagodzę, dopóki czas jeszcze.

Zamiar ten, lubo zdaw ał się św iadczyć, że 
hetman przecież już teraz ma daleko m iększe 
sumienie, niż je m iał dotąd, nie podobał się 
jednak Jerzemu. Nie obaw iał on się tego, a- 
żeby Sieniawski nie za łagodził tćj sprawy ze 
szkodą narodu, bo by ła  to rzecz niepodobna, 
ale obaw iał się tego, ażeby w lazłszy pom ię­
dzy tak zaślepionych i tak żarliwych stronni­
ków  saskich, jakimi byli niemal w szyscy ota­
czający króla panowie, nie dał się im na ich 
stronę pociągnąć stanowczo i nie uczynił cze ­

goś takiego, coby wielką przyniosło szkodę  
zawiązującej się konfederacji. Tą przepełnio­
ny obawą, użył całćj swojej wymowy i w szy­
stkich możliwych w pływ ów  na Sieniawskie- 
go, ażeby go odwieśdź od tego zamiaru. I po­
w iodło mu się to nawet nad spodziewanie: 
albowiem nim wieczór nadszedł, hetman już 
znów się inaczćj rozmyślił, i postanowił je ­
szcze w tych czasach do W arszawy nie je­
chać —  a gdyby później kiedy wyjechał, to 
dał Jerzemu najświętsze słow o, że w obec 
króla stanie z taką powagą, w  obronie praw  
narodowych, jaka prawemu synowi ojczyzny  
i pierwszemu senatorowi przystoi.

Jednakże tego sam ego wieczora jeszcze, 
nim noc zapadła, nadjechał kurjer z W arsza­
wy, zapraszający hetmana na wielką radę do 
króla.

W ypadek ten zm ienił oczew iscie dotych­
czasow y stan rzeczy: albowiem hetman ka­
za ł natychmiast ładow ać powozy, a dnia na­
stępnego ze świtem do W arszawy wyjechał. 
Zmiana ta byłaby tego m łodego statystę, któ­
ry na swoich wrzekom ych na Sieniawskiego 
w pływ ach ta k  wielkie budow ał gmachy, 
m ogła o rozpacz przywodzić, —- gdyby j e ­
dnakże nie to, że go Sieniawski w ziął w tę



nił postrzeżenia. Davidson od r. 1755— 1763 
w  W arszawie codzień zapisywał wszelkie zmiany 
powietrza. Jastrzębowski i Magier, w początkach 
obecnego stulecia pracowali nad uieteorologją; 
Chreptowicz około 1665 roku spisywał zmiany 
temperatury. Stanisław Grabowski, niegdyś mini­
s ter oświecenia od r. 1809 aż do r. 1845, s ta ran ­
nie zapisywał codzień, obok w ypadków kra jo­
wych i familijnych, temperaturę i stan powietrza 
oraz ważniejsze zjawiska przyrody. Z nowszych 
obserwatorów wymierna autor Józefa Majera 
z Krakowa, oraz Adama Prażmowskiego i L eo­
polda Berkiewicza z W arszaw y, d la  spełniania 
wszakże wiadomości o tym przedmiocie dodajemy 
iż wypadki dostrzeżeń meteorologicznych w W a r­
szawie dokonanych umieszcza nie tylko Bibljo- 
teka W arszaw ska  i Kalendarz Jan a  Jaworskiego, 
lecz jeszcze Roczniki gospodarstw a krajowego 
(od kilku miesięcy), Przegląd rolniczy przy K ro ­
nice (od początku istnienia) oraz Tygodnik le ­
karski.

Artykuł »Rozmowy D avy’ego" spolszczone 
przez Ludwika Zejsznera, ma za przedmiot w y ­
kazać sposobem p ow iastk i w romansie znaczenia 
n auk  przyrodzonych w codziennych życia nasze­
go stosunkach, forma lekkiej treści w przedsta­
wianiu ważności chemji, zdaje nam się być mniej 
właściwą, i rzeczywiście au tor sadząc się na efekt, 
pobieżnie tylko dotknął przedmiotu, praca więc 
jego, tego co ma większą znajomość nauk przy­
rodzonych niczego nie nauczy, a dla profanów 
ze względu swej ogólnikowej treści, je s t  nie do 
pojęcia.

Spotkaliśmy się tu także z oryginalną pracą 
p, Józefa Gluzińskiego pod tytułem: rŁosie i n ie ­
dźwiedzie w lasach Szydłowieckich.“ Rzecz b a r ­
dzo ciekawa, opis prosty  i jasny, i gdyby w ym a­
gać czego od autora, to tylko, aby częściej w y ­
stępował w P rzyrodzie , ar tykuły jego nie są 
wprawdzie uczone, ale ucząpe; zresztą artykuł 
„O łosiach i niedźwiedziach" w wyjątkach d ru ­
kowała jeszcze w 1856 r. K ronika, stali więc czy­
telnicy nasi, ocenili już  wartość pracy autora.

Z e szy t lipcowy  rozpoczyna się tłumaczonym 
artykułem z dzieła Owad wydanego przez Miclie- 
leta. Tłumacz- p. Adam Wiślicki wybrał ustęp 
,,'Przem iany owadów“ , ciekawy bezkwestji przed­
miot, lecz tylko w oryginale francuzkim. Miche­
let historyk a nie naturalista, pisał swoje dzieło 
w chwilach wytchnienia na wsi, chciał w po e ty ­
cznym słowie przedstawić poetyczną stronę p ta ­
ka  i  owada, udało mu się, napisał poemat, gdzie 
potęgą słowa, piękność języka, to cała wartość 
przedmiotu. Chcąc być tłumaczem Micheleta trze- 
bą jego potęgi słowa;— tłumacz Micheleta powi­
nien być poetą, inaczej praca jego zostanie t łu ­
maczeniem tylko— miernością.

Czytamy także w tym poszycie dalszy ciąg o- 
ryginalnej rozprawy samego redaktora p. Juljana 
Zaborowskiego, o całości wyrzekniemy po ukoń­
czeniu, zwracamy tylko uwagę redakcji przyro­
dy, ze dawanie w dalekich ustępach dalszych 
ciągów interessujących artykułów, jes t  niedogo-

podróż ze sobą. A tak ten żarliwy obrońca 
spraw narodowych w obec hetmana, nietylko 
ze przez to dotychczasowych swoich nadziei 
nie stracił, lecz jeszcze nowe sobie zbudo­
w ał. N iem iał on wprawdzie nadziei, ażeby 
sam był przedstawiony królowi, a tem mniej 
jeszcze, ażeby sam m ógł na owej radzie za­
brać g łos jaki: lecz mając już słow o od Sie- 
niawskiego, że za narodem w obec króla w y ­
stąpi i mogąc go jeszcze w tem dopilnować, 
b ył prawie pewnym, że jeśli hetman tą swoją 
podróżą nie przyniesie narodowi pomocy, to 
przynajmniej mu nie zaszkodzi. Jednakże i ta 
podróż pociągnęła za sobą zupełnie inne na­
stępstwa, niżeli te, które przew idział w szyst­
ko w różowych barwach w idzący m łodzie­
niec. Albowiem  najpierw, o czem wcale nie 
rąyślał, Sieniawski zrobił mu tę niespodzian­
kę, iż mu wyjednał prezentację u króla. Kie­
dy ta ła sk a  była już wyrobioną, a jeszcze do 
tego z tak serdeczną dla Sieniaw skiego p o ­
ciechą, niepodobna jej było nie wierzyć, 
to i me mógł jćj Jerzy nie przyjąć, lubo mu 
w J®g° położeniu dzisiejszem żadnój nieprzy- 
nosiła  pociechy. Był tedy jeszcze przed roz­
poczęciem  owej pamiętnój rady przedstaw io­
nym królowi.....

dnością dla czytelnika.
^.rtykuł historyczny p. Majera .prąjessora uni­

wersytetu Jagiellońskiego, je s t  spisem nazwisk 
professorów i lekarzy piszących w Krakowie, od 
pracy pana Majera wymagalibyśmy więcej k ry ty ­
cznego sądu.

Innych artykułów nie wymieniamy, bo są tłu­
maczeniami lub nie mogą wytrzymać chociaż po ­
bieżnego krytycznego sądu; lecz prace o których 
wspomnieliśmy pokazują, że kierunek redakcyj­
ny p rzyrody  i p rzem yśla  je s t  na drodze postępu 
życzymy z serca powodzenia; wymagamy aby 
oddział krytyki t y ł  bardziej rozwinięty w tein 
czasopiśmie, aby znać było, że redakcja nietylko 
na pomoc współpracowników liczy, lecz i sama 
pracuje,— że nie je s t  pismem zbiorowem. A wten­
czas dopiero zgodzimy się na pochwalne zdanie, 
jakie kolega nasz w 194 Nrze K roniki, sądząc j e ­
dynie tylko z majowego poszytu wyrzekł w ogó­
le o dzienniku P rzyroda i P rzem yśl.
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M orrespondezicja Kroniki-
i .

Łowicz dnia  21 w rześnia 1858 r.
Korrespondeneje moje, których kilka otrzyma­

cie, zawierąć w sobie będą pobieżne sprawozda­
nia z jarm arku  łowickiego, a głównie w nich mó­
wić zamierzam o rzeczach ściśle ze spraw ą rolni­
ctwa polskiego spojonych. Dziś mieliśmy otwar­
cie wystaw a) płodów gospodarskich w gmachu 
raissjonarskim; b) machin i narzędzi rolniczych 
w ratuszu, oraz c) wystawy inwentarzy w ogro­
dzie W go Koisiewicza.

Oto co z całodziennego rozpatrzenia się powie­
dzieć wam mogę. Zaczynam od płodów gospo­
darskich, bo istotnie ta część najbardziej zwiedza­
jącego zajmuje, nie pondem żeby we wszystkich 
szczegółach przedstawione płody zasługiwały na 
uwagę, lecz przedmiot no wy sam przez się zajmu­
je  i przekonywa, że kraj tak mały ja k  Polska, 
w latach powszechnego nieurodzaju jak  je s t  obe­
cny, może jednakże dać płody, k tórych  najbar­
dziej produkcyjne państwa bynajmniej by się nie 
powstydziły. Do celniejszych w tym oddziale z a ­
liczam pszenice: szkalbm ierka  z dóbr Kupiętyn 
Murawskiego, takaż z dóbr Grabowo w Łęczy- 
ckiem Kosseckiego— pszenica polska z dominjum 
Głosków i Ołgonów i Towakowskiego z Radzi­
wiłłowa, pszenica Talavera Kurtzą Alexandra 
z dóbr Nasielskich, pszenica z jęczmiennym kłos- 
sem (szkalmierska) Piotrowskich z Leszna— oraz. 
pszenica ja ra  Heinrycha z Sielc.

Z jęczmionów podobał nam się gatunek przed­
stawiony przez instytut marymontski z dóbr W a- 
wrzysżewa — jęezmień angielski Jana Górskiego 
z Woli Pękoszewskiej i dwurzędowy lir. Augu­
sta  Potockiego z W ilanow a — owsa pięknego nie 
było, przed innemi zasługiwał na uwagę gatunek 
Canadian z dóbr Wilanowskich i Jerzego Fen- 
schawe wynagrodzony przez Towarzystwo rolni­
cze wielkim medalem srebrnym.

Proso białe z dóbr Grabów Kosseckiego i Kur- 
tza Alexandra z dóbr Nasielskich godne są wspo-
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I król go przyjął bardzo łask aw ie, przy- 
dłuższą chwilę z nim z osobna rozm awiał, a 
znalazłszy w nim m łodego człow ieka, g ład ­
kiej i nie próżnśj wym owy, wykwintnego p o ­
loru, a nadto jeszcze biegłego w trzech ulu­
bionych przez króla językach, to mu naw et 
otwarcie okazał, że sobie w nim dosyć podo­
ba. W szakże nie dosyć na tem. Albowiem, lu­
bo daleki od tego, ażeby mu to w yznał otwar- 
cie, że się u niego śmiercią jego w łasnego oj­
ca zadłużył, wspom niał mu jednak dosyć do­
myślnie, iż znalazłby w tem partykularną dla 
siebie przyjemność, gdyby go dalsze zacho­
wanie się Ożarowskiego spow odow ało do o- 
kazania mu, jak szczodrobliwie umie nagra­
dzać naw et i pomniejsze zasługi. Pow iedzia­
wszy mu zaś już całkiem  otwmrcie, że w ie o 
tem, że będąc w e Francji oddaw ał się z ró­
wną pilnością tak wojskowości, jak i nauce 
status, zezw olił mu być przytomnym na ra­
dzie jutrzejszej. N a tem skończyło się p osłu ­
chanie królewskie, —  ale zaledw ie opróżnio­
ne przez niego miejsce przed królem zają ł kto 
inny, zbliżył się Flemming do niego. P rzesła ­
wny Flemming, podów czas już feld-marsza- 
łek  i alter ego królewski, człek  m ało grzecz­
ny, ba szorstki nawet, bo też gw ałtow ny de-

mnienia.
Z roślin pastew nych zasługują na szczególną 

uwagę:
Łubin niebieski z dóbr W ilanowskich — Łubin 

niebiesko kwitnący garniec wyprowadzony z 16 
ziarn Sygietyńskiego z Bogorji (powiat łowicki) 
wyka narbońska z dóbr hr. Augusta Potockiego; 
kukurydza olbrzymia Matuszewskiego z Główna 
powiatu Rawskiego — kukurydza i buraki paste­
wne. Sygietyńskiego — buraki pastewne z dóbr 
Wilanowskich. Mówiąc o roślinach pastewnych, 
radzibyśmy zwrócić uwagę wszystkich obywateli 
polskich, na potrzebę szerszego rozwoju ich pro­
dukcji, rok  bieżący smutne nam tej p raw dy skut­
ki przedstawił. Z wielką radością powitaliśmy na 
wystawie łowickiej sorgo cukrowe (sorgo saccha- 
ratum), roślina ta co tyle przewrotu zrobiła V  a- 
gronomicznym świecie i wywołała uwzględniające 
przywileje, myśleliśmy że u nas nie znajdzie, 
sympatji, tymczasem okazy tej rośliny przedsta­
wione przez lir. Potockiego z Wilanowa, Matusze­
wskiego z Główna,Sygietyńskiego z Bogorji przez 
insty tu t marymoncki, przekonywają nas. że so r­
go z wielkim dla gospodarstw a pożytkiem w P o l ­
sce uprawiać można.

Bardzo wiele ładnych okazów tak nasienia jak  
i owopu buraków cukrowych przedstawiono na 
wystawę, znaczniejsze dobrocią nasienia i wiel­
kością owocu wymieniamy: Mrówczyńskiego T o ­
masza z Łowicza, Buraki przedzimowego siewu 
Sygietyńskiego (czytać przegląd rolniczy N r 2 
z 1858 r.)—upraw ne metodą Koehlina, p rzedsta­
wione przez tegoż — buraki cukrowe Sztembarta 
ze wsi - Ostrołęka (powiat łowicki), oraz próbka 
nasienia buracznego przedstawiona przez Hand- 
hiego z  Drybusa.

Ogrodowizny z przyjemnością nam wypowie­
dzieć przychodzi, że były wybornie reprezento­
wane, wymienimy tu tylko to co przedewszyst- 
kiern uderzało swoją dorodną postacią, tw ier­
dząc w ogóle, że ta część w ystawy była najlepiej 
przedstawianą , otóż kapusta włoska W ik to ra  
Potockiego, m archew Mrówczyńskiego Tomasza 
z Łowicza, pasternak z Marymontn, ogórki chiń­
skie Franciszka Górskiego z Leszczyn, kapusta  
szparagowa Sygietyńskiego, winogrona w szyst­
kie przewyborne, a głównie ze wsi Rdzucnow 
z Gostyńskiego i doktora Wyczechowskiego 
z Gostynina zwracały uwagę wina i owoce Schol- 
tza  ze szop niemieckich, oraz Grabkowskiego Fer- 
dynanda ogrodowizny zalecały się, tudzież dynią 
z Łowicza i kapustu prawdziwie olbrzymia, dzi­
wiły zwiedzające licznie wystawę gospodynie 
polskie.

Z drzewek owocowych śliwa ręgloda (Raine- 
Claude) roczna i morwy p. A lexandra Kurtza 
zwracały uwagę znawców.

Z przerobów gospodarsko-leśnych wymienia­
my: sery z Gawartowej W oli—'W yroby  zbożowe 
młyna amerykańskiego w Chodakowie; runo j a ­
gnięce z dóbr- Rościszewo p. Stegemaha z powia­
tu płockiego; jedw ab’ z dóbr Giełbutów z guber- 
ńii Radomskiej—cementa radcy stanu Ciecliano-

spota i niezbłagany nieprzyjaciel polaków, 
m ów ił z nim wprawdzie mniój słodko, niżeli 
rycerski i lśniącym  celujący polorem m onar­
cha; ale dlatego w łaśnie tylko mu jeszcze le ­
piej to w szystko objaśnił, co król mu pow ie­
dział, oświadczając mu całkiem  otwarcie: iż 
przyszły czasy, w  których w tej zaśniedzia- 
łój od wieków Rzeczypospolitej musi być w ie­
le rzeczy odmienionych do gruntu, iż dla wpro­
wadzenia w życie form nowych, nowych tśż  
ludzi potrzeba, że zatem dziś ludziom m ło­
dym stoją otworem wszystkie godności i w szy­
stkie urzędy... jaka zaśdon ich  prowadzi dro­
ga, nie potrzebuje mu o tem powiadać.

Tak tedy w ów czas na tego opuszczonego  
piegdyś sierotę, zaczęły  się walić coraz to 
now e łask i, protekcje i obietnice, —  rzeczy  
zaprawdę nie m ałe, kuszące bardzo i nawet 
w samej istpcie do osięgnienia nie trudne; bo 
któż tego nie widzi, że dość mu było  tylko 
rękę po nie w yciągnąć, aby je rzeczyw iście  
otrzymać?

Jakoż trzeba tu było wielkićj pewności su- 
mienia i m ocy duszy, ażeb y:się  nie dać por­
w ać tym. błyszczącym  pokusom.

d o d a t e k .



wskiego — cegła ogniotrwała z fabryki Żarki — 
wyroby leśne jako to: smoła, i węgiel Hiszberga 
z Skrzan—kości palone hr. Ostrowskiego z Malu- 
szyna i Miączyńskiego W ładysława z R udnik ,— 
przeroby leśne z xięstwa Łowickiego —  wyroby 
jedwabne spółki jedwabniezej, oraz kafle pole­
wane Jegra właściciela zakładu zduńskiego z W a r ­
szawy— piwo Jakubowskiego Salwiana z G rado­
wa, oraz próbki okowity z sorgo, końskiego zębu 
i zwyczajnej kukurydzy godne były widzenia.

Pszczolnictwo bardzo słabo było reprezento­
wane, jeden  tylko ul N utta z pszczołami przed­
stawiony przez Pawłowskiego z Woli Gosła- 
wskiej, oraz modelik ula Waśniewskiego nade­
słany przez Łepkowskiego z Marymontu, zasługi­
wały na pochwałę.

Z przyjemnością, pod koniec tej pierwszej kor- 
respondencji wymieniam prace przez włościan na 
wystawę nadesłane; Guzek Marjanna ze Zdun po­
wiatu łowickiego przyniosła doskonały wełniak— 
toż samo Dominiak Katarzyna—Tomala Jadwiga 
wyrób wełniany— Guzek Anastazja z OtoliciSoł- 
tyszewska Magdalena z Ostrowa włościanki, przy­
niosły dwa doskonale sery — wyroby konopne 
Z fabryki więziennej w Warszawie, i przędza pa- 
czesna z więzienia pułtuskiego gubernji płockiej, 
zwracały uwagę znawców. Bernacki Jan  z Boche- 
nia dał wyborną koszałkę— wyrób wełniany Goż- 
dziczkowej Elżbiety z ekonomji Głuchów, otrzy­
mał nagrodę rządową rs. 10.

W  następnych korrespondencjach opiszę wam 
wystawę bydła i narzędzi rolniczych, tu tylko 
nadmieniam, iż jarm ark tegoroczny nie je s t  tak 
liczny jakby  się spodziewać należało— obywateli 
zapewne skutkiem nieurodzaju niewielu przybyło 
i dla tego też miejscowi przedsiębiercy tych co 
przybyli niemiłosiernie zdzierają. X-

W IADOM OŚCI ZAGRANICZNI'!
T e l e g r a m y

P a r y ż  18 W r z e ś n i a .  P rywatny list 
z Neapolu mówi o aresztowaniu mnóstwa ludzi 
nazajutrz po uroczystości 8 b. m. Słychać że od ­
kryto jakiś spisek.

W  i e d t  ń 18 W r z e ś n i  a.  Wszystkie na­
sze poselstwa zagraniczne otrzymały zkancellarji 
p. Buol kopję depeszy okólnikowej, adressowa- 
uej do kommissarzy cesarskich w Jassy i B uka­
reszcie, dla wyjaśnienia im znaczenia postano­
wień powziętych przez konferencję paryzką i wy- 
tłomaczenia dla ich użytku ugody, regulującej 
organizację Xięztw. T en  dokument, według zda­
nia hr. Buol, usuwa wszelkie podobieństwo połą­
czenia Xięztw w jedno, wyjąwszy drogę niepra­
wnej rewolucji. (Indep. Del.)

A N G L J A.
Londyn 16 W rześnia. Times czyni uwagę, że 

z traktatu zawartego z Chinami pokazuje się, że 
posłuchanie u samego Cesarza nie jest zawarowa- 
nem dla przyszłych reprezentantów angielskich 
w Chinach, i że lord Elgin nie nalegał co do tego 
punktu. Według Timesa. jes t  to bardzo rozsądne

Lecz Ożarowski, lubo tak m łody, prawie 
całkiem  ubogi i całem  sercem tak odznacze­
nia sie jak i szerszego pola do okazania  
swoich zdolności, pragnący, miał juz tak pe­
wne siebie uczucia i przekonania, ze nawet 
w obec tak niebezpiecznych pokus ani na 
chwilę w nich się nie zachwiał. W iedział on 
o tem aż nadto dobrze, coby przy takiem u- 
sposobieniu króla, Ftemminga i Sieniawskie- 
go m ógł zaraz dzisiaj dla siebie wyjednać; 
wiedział i o tem, iż luboby stę musiał do sa- 
b ó w  przygarnąć, nie potrzebowałby jeszcze  
przez to stać się koniecznie nieprzyjacielem  
narodu: ale to wcale go nie wzruszyło, albo­
wiem był przekonania, że ze złem  niemasz 
żadnćj tranzakcji. Kiedy rozm awiał z królem, 
a nareszcie zFlemmingiem, to lubo go ich je­
dwabne słow a nadzwyczajnie g łaskały , nie 
stracił jednak ani na chwilę z przed oczu, tak 
skrwawionych zw łok swego ojca, jak i tej nę­
dzy bezmiernćj, która się dzisiaj rozlegała po 
kraju A ze sprawcami tak wielkich gw ał­
tów i nieszczęść, •—  dopókiby przynajmniej 
nie było pewnej rękojmi, że sięw ięcćj powta­
rzać nie będą, —  nie m ógł on choćby w naj­
dalszą wiązać się solidarność. Dlatego też za 
łaskaw e oświadczenia tych panów podzięko-

postępowanie, które na przyszłość uwolni Anglję 
od śmieszności sporów względem eeremonji 
dworskich i od poważnych obszernych korre- 
spondencji względem różnicy między dziewięciu 
czołobitnościami chińczyków i zwykłemi ukłonami 
europejczyków. K orrespondent Timesa z Hong 
Kong mówi, że wymiana ratyfikacji traktatu na­
stąpi w Pekinie, i że warunki konwencji nie pier­
wej zostaną wprowadzone w wykonanie. Tenże 
korrespondent sądzi, że nie można spodziewać 
się, żeby traktat ratyfikowany mógł być urzędo- 
wnie przedstawiony w Pekinie prędzej jak  w m a­
ju  1859 r. (Ind. Belge.)

— Nowa indyjska Izba rady, odbywała wczo­
raj znowu posiedzenie, pod przewodnictwem lor­
da Stanley, którego niezmordowana czynność i 
uprzejm ość, jednogłośnie chwaloną jest przez 
członków Izby. Już potrafiono dużo uprościć 
w administracji, już wiele posad zupełnie niepo­
trzebnych zwinięto i wszystkie biura znajdują się 
już pod jednym dachem w gmachu Towarzystwa 
indyjskiego.

— Wczoraj umarł tu p. William Weir, od czte­
rech lat główny redaktor dziennika D aily News. 
Był on z urodzenia szkotem, a kształcił się w u- 
niwersytecie w Getyndze. Przed objęciem naczel­
nej redakcji w D aily News, pracował on przy j e ­
dnym dzienniku szkockim i przy piśmie miesięcz- 
nem Spectator.

Pensja roczna lorda mayora Londynu, ma być 
jak  słychać z początkiem przyszłego roku zniżo­
na z 8000 na 6000 fst.

Przeznaczona do Grtanham spiżowa statua New­
tona, wystawioną je s t  do ju tra  na widok publi­
czny. Podobieństwo w twarzy ma być nadzwy­
czajne, o ile wnosić można z posiadanych w kil­
ku miejscach portretów z natury i jednego po­
piersia w wypukło-rzeżbie sławnego uczonego. Po- 
sąg wysoki jes t  na stóp 13. Ciała nic nie widać, 
bo całe osłonięte je s t  płaszczem akademickim.

(Neue Preussische Z eitung).
— Na warsztatach rządowych w Chatham, pra­

cują z nadzwyczajną gorliwością nad ukończe­
niem rozmaitych wielkich okrętów wojennych. 
Okręt linjowy Atlas, parowy, o 91 działach i sile 
1000 koni, jak  tylko spuszczony zostanie na wo­
dę, natychmiast na jego miejscu zacznie się budo­
wać inny okręt linjowy tejże Samej wielkości, n a ­
zwany Bulwark. Stood, paropływ linjowy o 90 
działach, bliski jes t  ukończenia. Charybdis, fre­
gata o 21 działach, gotowa jes t  do puszczenia na 
wodę, a paropływ szrubowy Irresistible, o 80 
działach, w trzech czwartych je s t  gotowy. Bu­
dują się prócz tego dwie korwety, jedna o 22, 
druga o 91 działach. W  ogóle budują się dziś 
w Chatham okręty, których ogólny objem wynosi 
20,000 beczek.

W Sheffield zdarzył się okropny przypadek, 
nie pierwszy w tym rodzaju na wielkich zgroma­
dzeniach ludowych w Anglji. W  Surey Musie 
Hall, nowej sali koncertów i meetingów, w czasie 
śpiewu pani Marietta, przy zgromadzeniu około 
3000 ludzi, dał się słyszeć na jednej galerji jakby

w ał tylko ogólnikami —  i na tem skończył.
Nazajutrz rano odbyła się owa sław na na­

rada, na którą król pozw oływ ał wszystkich 
tych dygnitarzy królestwa, na których wier­
ność rachował — a z niej m ógł się Jerzy prze­
konać natychmiast, jak rozumnie to zrobił, że 
się wczorajszym pokusom nie dał ułudzie.—  
B yła tćż to zaprawdę nie m ało dziwna nara­
da, podobno nigdy jeszcze nie praktykowana 
w narodzie, który wolnemi głosam i obierał 
królów i w ładzę ich wyraźnemi paktami okre­
ślał. Już tam o paktach ani wspomnienia nie 
było —  a gdyby na tronie był siedział mo­
carz, któryby był zaw ojow ał naród orężem, 
to byłby także nie postępował inaczej. W ięc 
kiedy panowie radni, pomiędzy którymi znaj­
dow ała się większa połow a officerów saskie­
go wojska, zgromadzili się w sali tronowój, 
to najpierw Flemming głos zabrał od króla i 
opowiedziawszy po krótce, jakie rozruchy 
w szczęły się na Podgórzu, zapytał panów: co 
rozumieją o tym buncie zdradzieckim? jest-li 
to sprawka znanych już burzycieli, którzy 
wszczynają rozruch dlatego, ażeby mogli choć 
chwilę burmistrzować po kraju? czy jest to 
początek nowego wzburzenia na korzyść L e­
szczyńskiego i szwedów? Nakoniec zaśposta-

strzał z pistoletu i natychmiast tłum rzucił się ku 
wyjściu. Właściciel zakładu, p. Youdan, wystąpił 
z przemową, zapewniając, że nic się nie stało, iu -  
dało mu się uspokoić publiczność. Ale wkrótce 
potem kilka głosów zawołało: i. Gore! goreN i 
wtedy popłoch stał eię powszechnym. Nie s łu­
chając żadnych przedstawień, wszyscy zaczęli się 
tłoczyć przez wszystkie wyjścia i na wschodach 
kilka osób zduszono, zdeptano i pokaleczono. 
Pięć do sześciu osób na miejscu zostało bez życia, 
mnóstwo innych niebezpiecznie poranionych po ­
mieszczono w szpitalach. Rozmaitym przyczynom 
przypisywano dwa hasła trwogi, które spow odo­
wały tę okropną katastrofę i najwięcej pozorów 
zdawało się przemawiać za przypisywaniem całej 
tej sprawy złośliwości, nie obliczającej skutków 
nierozważnego kroku, ale nazajutrz W południe 
pewien młody człowiek nazwiskiem Guawe s ta ­
wił się w sądzie, oświadczając, że jes t  niewinną 
przyczyną całego wypadku. Znajdując się w j e ­
dnej galerji, uczuł on mocną woń gazu oświetla­
jącego i osądził, że może być gdzieś pęknięta r u ­
ra, a chcąc się stanowczo przekonać, zapalił za­
pałkę chemiczną, zbliżył się do ru ry  gazowej 
w miejsce gdzie była istotnie pękniętą i spow o­
dował wybuch, którego huk podobny był Zupeł­
nie do wystrzału z pistoletu. Na dowód pokazał 
on rękę, na której widoczne były  znaki opalenia.

(Independance Belge) 
C H I N Y .

Korrespondencja Timesa z Tien-Tsing, podaje 
następujące szczegóły względem okoliczności k tó ­
re poprzedziły podpisanie trakta tu  zawartego 
z Chinami i nastąpiły po nim.

....Lord Elgiu przedstawił się ze swoim orsza­
kiem przy wielkiem wejściu do Yasm und i został 
tam przyjęty przez wielu mandarynów z korpusem 
muzyki i poprowadzony przez cały gmach aż do 
sali północnej. Tam sapery, artylerja i żołnierze 
marynarki ustawili się potrójnym szeregiem przed 
platformą widocznie urządzoną tylko na cererno- 
nje publiczne.

W środku tej platformy przyozdobionej z wiel­
kim gustem, znajdowały się trzy stoły otoczone 
krzesłami. Przy lewym stole naprzeciw naszej 
gwardji, zasiadł manczur Kwei Liang najdawniej­
szy kommissarz i pierwszy sekretarz państw a.— 
Przy stole prawym, znajdował się mogoł Hwa- 
Shana drugi kommissarz i prezes administracji cy ­
wilnej. Środkowe miejsce było próżne, zostawio­
ne dla ambassadora angielskiego. Po obu s t ro ­
nach tych stołów, było mnóstwo krzeseł przezna­
czonych dla osób orszaku am bassadora.

Kiedy stosownie do etykiety chińskiej, kommis- 
sarze poprowadzili lorda Elgin od jego lektyki aż 
do środkowego stołu na platformie i gdy wszyscy 
zasiedli, scena ta przedstawiała widok prawdzi­
wie uderzający.

Reprezentanci dwóch mocarstw kontrak tu ją­
cych, nie byli w wielkich galowych mundurach, 
ale za to za niemi z każdej strony było po stu przy­
najmniej officerów obu narodów, błyszczących 
strojem pokrytym prawne całkowicie złotem, przy-

w ił pytanie: ażali tćż, mając czterdzieści ty­
sięcy wojska polskiego, dostatek sasów, (któ­
rych liczby nie podał, bo tćż ich nigdy nawet 
przed przyjaciółmi nie wym ieniano), a nare_ 
szcie i wojska sprzymierzone na zaw ołanie, 
jest się czego obawiać takiego rozruchu, czy 
nie? —  Jednakże zamiast w yczekiw ać odpo­
wiedzi od panów, sam od p ow ied zia ł a nie
szczędząc jaknajdotkliwszych przycinków dla 
tych, którzy ten rozruch podnieśli, uznał go 
w swojem złośliw em  pyszalstwie za burdę, 
Wprawdzie bardzo zbrodniczą, lecz nic nie 
znaczącą, burdę po prostu taką, którą on sam 
swemi sasami utłumi i wykorzeni tak rady­
kalnie, ze odtąd szlachcie nigdy już nic po­
dobnego na myśl nie przyjdzie.

(D alszy c ią g  nastąpi).
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czem jedwabie i hafty pokrywające chińczyków, 
dziwnie odbijały przy szarem suknie i galonach  
anglików i francuzów.

W jednym względzie różnica była uderzającą, 
to jest  ze kiedy anglicy obecni przy audjencji wszy­
scy byli uzbrojeni to strzelbą, to pałaszem, w a­
chlarz był najgroźniejszą bronią jaką mieli chiń­
czycy, ci dumni mandaryni, którzy sądząc po ilo­
ści piór pawich u ich czapek, musieli mieć w y s o ­
kie stopnie wojskowe.

Wszędzie gdzie się zwróciło oko, prócz osób  
składających scenę, widać było ozdoby bardzo 
charakterystyczne; były to piedestale wyrabiane 
według reguł chińskiej architektury, a na nich sza­
tany, gryfy albo smoki, to znów wykwintne tar­
cze z inkrustacjami i t. p.

N a czerwonem polu odbijał się jaskrawo lew  
z paszczą ognistą i z pazurami, zębami, ogonem, 
i wyrazem wejrzenia, jakie tylko artyści chińscy  
zdolni są wymyślić. Ciekawe malowidła pokrywa­
ły ściany, podczas kiedy krzesła, stoły i wszystkie  
meble, pokryte były  czerwonem Suknem, przy- 
ozdobionem haftami w najpyszniejszych kolorach. 
W  pośród tego obrazu, o którym słabe tylko dac 
możemy pojęcie, siedzieli trzej kommissarze.

Spoglądając na ńich i przechodząc wzrokiem 
z lorda Elgin na Kwei-Liang i napowrót, mimo­
wolnie przychodziło nam na inyśl, źe cywilizacja  
datująca się dopiero na 30 lat przed Jezusem Chry­
stusem, daleko wyższą jest  od tej, która sięga cza­
sów  przedpotopowych; bo rozum i dzielność o b ­
jawiające się w każdóm spojrzeniu, wkażdem sło­
wie szkockiego lorda, stanowiły piękny kontrast 
z tą powierzchowną grzecznością tak źle ukrywa­
jącą przewrotną chytrość urzędników chińskich.

Kwei-Liang liczący dziś 74 lat, ma bardzo przy­
jemne rysy i wyraz twarzy podobający się o gó l­
nie. Ukształcony w  mowie i według powszechne­
go zdania ziomków, odznaczający Się wysokiemi 
zdolnościami, nie ma on jednak władzy w ym ow y  
zdolnej przekonać mówiącego z nim o szczerości 
swego postępowania i pod tyrń względem mongoł 
Hwa-Shana ma nad nim stanowczą Wyższość.

Ten ostatni ma lat pięćdziesiąt kilka, jest w y ­
soki i otyły. Obejście jego jest  rubaszne, ale oka­
z u j e  więcej energji niż zwykle znajdujemy u sy ­
nów  Chama. Powszechnie uważano źe noś Hwa-  
Shana podobny jest  zupełnie do Cromwella. Ci 
którzy z nosa wnoszą o charakterze człowieka, u- 
patrywaliby w pełnomocnika chińskim republika­
nina' królobójcę i fanatyka, nam zdaje się, źe Hwa- 
Shana jest  człowiekiem silnego charakteru i pra­
wości, powstrzymywanych hićco przez zm ysło­
wość i miecz który monarcha państwa niebieskie­
go trzyma ciągle zawieszony nad głową swoich  
sług.

Około tych dw óch wysokich dygnitarzy, Źgrd- 
madziła się pewna liczba niższych mandarynów, 
którzy pysznili się swemi pawiemi piórami ozna- 
czająeemi stopnie ich godności. Między innemi 
wymieniamy tylko Pien, młodego mandaryna se­
kretarza przybocznego Kwei-Liauga. On prowa­
dził cale negocjacje i widocznie posiada wielki 
w pływ  u swoich zwierzchników.

Lord Elgin miał przy sobie swoich dwóch se­
kretarzy chińskich, panów W ade i Lay.

Po lewej stronie Kwei-Lianga (lewa strona jest  
honorową u chińczyków), siedział sir Michel S e y ­
mour i pan Bruce sekretarz poselstwa.

Nic czekając przywrócenia zupełnego porządku  
w sali, reprezentanci wielkich mocarstw układają­
cych się, wzięli się do swojej sprawy, zapytawszy  
się poprzednio wzajemnie o zdrowie, które z obu 
stron okazało się najpomyslniejszem. ^

Lord Elgin zaproponował podpisanie kopji an­
gielskiej, podczas kiedy kommissarze uczynią to 
samą z kopją tłomaczenia chińskiego, kommissa­
rze Cesarscy przyjęli uprzejmie tę propozycję i 
zaraz ją spełniono.

Artykuł tyczący się wynagrodzenia które Chi­
ny mają zapłacić za szkody poniesione przez pod­
danych angielskich w  Kantonie i za koszta wojen­
ne, był napisany osobno. Gdy Kwei-Liang pod­
pisał artykuły spisane razem, pan Lay położył  
pod nim ów  osobny artykuł. Jako prawdziwy  
chińczyk, po jął on źe tu jest  sposób zakręcenia in- 
teressu i uniknienia części choćby najdrobniejszej 
zobowiązań traktatu i chciał spróbować korzy­
stać ze sposobności.

»Co to to jest? zapytał patrząc naiwnie na pa­
na Lay, co znaczy ten papier, nic o nim nie wiem? 
i odsunął od siebie podany dokument.»— 0 T 0  jest  
jeden artykuł traktatu, odpowiedział pan Lay i 
w tein miejscu potrzeba położyć wasz podpis.«—

Wierny Pien przyszedł w  pomoc swemu panu. 
»Co to jest, zapytał Kwei-Ling swego sekretarza, 
czy powinienem podpisać to pismo?" —  "Nie wiem 
nic o tem» odpowiedział grzecznie Pien. „A to do­
brze, nie mamy więc potrzeby zajmować się tem, 
i powtórnie odsunął od siebie podawane pismo. 
Pan Lav jeszcze raz położył mu je przed oczy, 
wskazując palcem miejsce gdzie ma położyć swój 
podpis i powtórzył spokojnie: Jest to artykuł ty­
czący się wynagrodzenia i wasza godność powi­
nieneś tu podpisać.

Pien zrozumiał prędzej niż pan jego, źe n iepo­
dobna będzie wykręcić się od podpisania i jakby  
przypominając sobie, od razu zawołał: »Ah tak, 
to artykuł dodatkowy, podpisz W asza Cześć."—- 
Kwei-Liang przysunął papier i podpisał.

Następnie obu stron sekretarze zbliżyli się do 
małego stolika i pieczęć Cesarska zrobiona um y­
ślnie do tego aktu, poręczająca za pełnomocnictwo  
kommissarzy Cesarskich, została wyciśniętą na 
każdej kopji traktatu, poczem pan W ade urzędo- 
wnie oświadczył lordowi Elgin, źe traktat zawar­
ty w Tien Tsing, jest  należycie podpisany i przy­
pieczętowany. ( łn d e p . Belge.)

F R A N C J A .

P a ry ż  ł 7  W rześnia .  Zdaje się źe kwestja wy-  
chodców zostanie wznowioną w stosunkach mię- 
dzv-narodowych rządu francuzkiego i szwajcar­
skiego i zapewniają że margrabia Turgot będzie 
miał z tej strony niejedno cierniste zagadnienie do 
rozwiązania i niejedną trudność do zwyciężeuia.

Listy otrzymane z Alexandrji, chwalą wysoko  
energję i zręczność, z jaką naczelnik policji egip­
skiej potrafił wynaleźć, schwytać i ukarać śmier­
cią turków, którzy popełnili krwawe i obrzydłe  
gwałty na osadzie galj iy greckiej. Ci trzej nę­
dznicy zostali powieszeni, każdy w innym cyrkule 
miasta. Szeik który został aresztowany za to źe 
protestował przeciw temu wyrokowi, był to czło­
wiek wysokiego wpływu, który w meczecie głośno  
przemawiał przeciw uniżeniu wjakiem rząd egipski 
chce utrzymywać turków względem chrześcjan. 
Aresztowany w  chwili jednej takiej przemowy, zo­
stał zaprowadzony do twierdzy Abukir. Nie zda­
je  się żeby pogłoska o spisku na życie vice-króla  
była uzasadnioną. P ow ód  do tej pogłoski mogła 
dać ta okoliczność, źe dawny minister skarbu zo­
stał stawiony przed sądem za różne o'dkryte mal­
wersacje.

Słychać źe traktat anglo-francuzko-chiński, zo ­
stanie w niedzielę ogłoszony w Monitorze.

Z mórz indyjskich otrzymaliśmy wiadomość pe­
wnej ważności. Brat Radamy, króla Madagaska­
ru zamordowanego przez swojąźonę, który cudem 
uszedł z rzezi całej rodziny tego króla, w ów czas  
przez tęź przywłaszczycielkę wytępionej, przygo­
towuje wyprawę przeciw królowej Ranavalo, któ­
ra, jak wiadomo, jest zapamiętałą uieprzyjaeiołką 
europejczyków.

—  Biegała dziś wieść w Paryżu, źe Cesarz ju ­
tro tu przybędzie, ale wiadomości z dobrego źró­
dła, pozwalają nam trwać w przekonaniu, źe przy­
bycie Cesarza nie nastąpi przed 22 albo 23 b. in. 
i Jego Ces. Mość nie zabawi dłużej jak 24 godzin 
w stolicy, przed udaniem się do Chalons, gdzie 
już wyprzedzając go, udał się korpus Cent- 
gardów.

—  P. Leovel, autor posągu Napoleona I p o ­
stawionego w  Cherbourgu, rna mieć polecone w y ­
konanie drugiego podobnego posągu , który zo­
stanie postawiony na wy9pie ś. Heleny.

Dziś mówią, źe narzeczoną marszałka Canro- 
bert nie jestxięźniczkaSotomayor, ale panna Bien­
ville, córka jednego z najbogatszych przem ysło­
w ców w  dep. W yższej Marny, byłego deputow a­
nego. Nie ręczyliśmy za ową poprzednią p o g ło ­
skę względem znakomitej hiszpanki i dzisiejszą 
podajemy jako wieść będącą w obiegu, ale za któ­
rej pewność również ręczyć nie możemy.

Mamy powód spodziewać się, źe niepewność pa- 
nująea w przedmiocie władzy najwyższej w  Prus-  
sacb, rozwiąże się przed końcem bież. miesiąca. Za­
wsze głośno powątpiewaliśmy, ilekroć chodziło o 
inyśl abdykacji, ponieważ nie przypuszczaliśmy, 
żeby ten rodzaj rozwiązania kwestji mógł przyjść  
do skutku. N aw et właściwie rozumiana rejencja 
nie zdaje nam się prawdopodobną; będzie to za­
pewne absolutna delegacja władzy królewskiej 
dobrowolnie wyznaczona na korzyść xięcia pru­
skiego, przez króla jego brata na czas zupełnie  
nieograniczony. Xiąźe pruski, którego rycerski 
charakter i poświęcenie się dla brata znane są  
całej Europie* nigdy nie byłby zezwolił na kom ­
binację, któraby nie zdawała się wynikać zinicja-

tvw v Jego Kr. Mości. (Ind. Belge.
T U R C J A .

Portafoglio Maltese  ogłasza list z Kanei; daty 
nieco dawnej, ale zawierający wiadomości dotąd 
nie znane:

Stan popłochu trwa dotąd, mówi tńnli9t. Okręg 
Apocorona jest  już uspokojony, ale w okręgu 
Spazzia okazuje się ciągła agitacja. Mówią, źe 
rząd zamierza posłać tara wojsko nieregularne. 
Ten środek byłby bardzo nieroztropnym, bo siła 
którą rząd może rozporządzać, jest bardzo szczu­
pła i tylko podnieciłaby malkontentów.

Grecy tej w y sp y  uotganizowali pewien rodzśj 
komitetu korrespondeneji, za pomocą którego u- 
trzymują bardzo energiczne stosunki z wszystkić-  
mi punktami w ysp y  i utrzymują umysły w go ­
towości wystąpienia z działaniem za pierwszą p o ­
myślną sposobnością. T o  pewna, źe rząd tureoki 
tutaj jest tylko nominalny.

Kiedy Mehrued Emin pasza przybył tu nieda­
wno jako kommissarz Porty, nie był w możności 
aresztowania turków, Którzy wzięli w ystępny u- 
dział w tutejszych zawichrzeniaoh, bo ludność tu ­
recka oświadczyła, źe prędzej pozwoli areszto­
wać się w massie, niż dopuści aresztowania aby 
jednego pojedynczego indywidum. Emir pasza, 
czyniąc cnotę z potrzeby, ustąpił.

Dziś Sami pasza skarży się, źe nie może rządzić 
grekami, i źe niepodobieństwem je s t  zadowolnió  
ich. Musi on znosić zuchwalstwo kapitanów o-  
kręgowych i obchodzić się z niemi najostrożniej, 
aby nie przyprowadzić ich do zakłócenia na nowo  
kraju, w którym wola ich jest  wszechwładną.

W Rettimo są jeszoze niespokojnośoi. Jeden  
chrześcjanin został raniony w  głowę sztyletem  
przez jednego turka, a dwaj> żołnierze zostali za­
bici przez greków.

Reszta listu poświęcona jest  usprawiedliwieniu 
konsula angielskiego i Vely paszy. Mówi On, źe 
śledztwo prowadzone przez kommissję wysłaną  
na miejsce, usprawiedliwia zupełnie tych dwóch  
urzędników i przypuszcza, źe konsul angielski 
mógłby zostać przywrócony do swego urzędowa­
nia, gdyby aie to, źe był przyjacielem V ely  pa­
szy, przeciw któremu inni konsulowie wystąpili  
ze skargami, chociaż niesłusznemi i potwarczemi.

(Indeyendance Belge).

P rzeg ląd  literatury krajowej.
T i B O Ł O G . J A  H O U . t M Ą

K ardyn a ła  Gousset, drukiem, i  nakładem J. Un~ 
g ra  w i c h  łomach wydana.

( D o k o ń c z e n ie ) ,
P o  takiem wyjaśnieniu mam nadzieję, iż nikt nie 

będzie się już pytał, na co się przyda tłomaczeaie 
teologji, owszem pewny jestem, że to tlomaczenie  
z radością przyjmą duchowni powołaniu swoje­
mu szczerze poświęceni, wdzięczni za nic będą 
świeccy, którzy gruntownego oświecenia w zasa 
dach wiary i czci Boskiej pragną.

Ostatniego zarzutu czy wypada, aby świeccy  
znali teologją? rozbierać nie będę bo wypadałoby  
pierwtij wyjaśnić, kto był zdolny do zrobienia ta­
kiego zarzutu i dla czego?

. ..
Tu jest co najważniejszego z okazji tego dzieła

powiedzieć miałem, i co zdaje mi się powiedzieć  
należało, bo osnowa dzieła jest po za obrębem 
wszelkiej krytyki. Autor zaszczycony najwyźsze- 
ini dostojeństwy w'kościele, kardynał arcybiskup 
stanowi wszelką rękojmie czystości i nauki, którą 
głosi, nie pozwala ani na chwilę przypuszczać 
mylnego lub wątpliwego wykładu. Zresztą imię 
dostojnego autora, zwróciło bez wątpienia uwagę  
świętego kollegium w Rzymie na dzieło przez nie­
go wydane, któreby żadnego usterkunie dopuści 
ło i nie dozwoliłoby tylokrotnego powtarzania 
wydań. Gdy więc dzieło niepotrzebnemu czyni 
wszelkie uwagi, pozostaje więc tylko zastanowić  
się nad samem tłomaczeniem.

G dyby tłomacze położyli swoje nazwiska na 
tytule, tem samem w s z e l k i  ror.oiórstałby się mniej 
potrzebny, wszelka zachwalka zbyteczną, ponie 
waż to są imiona dobrze zname publiczności, a 
powszechnie ceniona ich zdolność zyskałaby zu­
pełne zaufanie; gdy jednak tego nie uczynili, dla 
przyczyn których nie wiem, a domyślać się nie 
chcę, wypada wiec choć wkrótkości zdać sprawę  
z wrażenia jakie na nas sprawiło taż tłumaczenie. 
W  ogóle, gładkość stylu, jasność wyrażenia, za­
lecają to dzieło. Czytający ani by się domyślił, 
źe to jest tlomaczenie, gdyby go tytął nie ostrzegł 
a to jest  największą zaletą każdego p rzek ład u .~
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T o dowodzi, ze tlomacz zarówao gruntownie zna
język oryginału jak  i własny.

Jeżeli wszakże co do ogółu dzieła należną tłu ­
maczom z chęcią oddajemy pochwałę, jeżeli pod 
względem ogółu nie mamy nic do zarzucenia, te­
dy nie możemy pominąć nie których szczegółów, 
które nas uderzyły, i któro zapewne każdego 
światłego czytelnika uwagę zwrócą — tem bar­
dziej że gdzie nie gdzie zbyt jaskraw o od ogólnej 
dokładności dzieła odbijają. Ze zaś prywatną 
drogą powzięliśmy, co publiczne oświadczenie 
wydawcy potwierdza, że biegli w  przedmiocie 
mężowie, zajmowali się nie tylko przejrzeniem, 
ale i poprawą dzieła, — dla tego owych szczegó­
łów nie śini-einy poczytywać za usterki, ani myślą 
nasząjest powoływać do odpowiedzialności, bądź 
tłomaczów, bądź szanownych arystarchów, tem 
bardziej że nie wiemy komu należy się je  przy­
pisać.

N a tytule czytamy Teoiogja moralna, i t. d. to 
nas wcale nie zastanowiło, boć to przedmiot dzie­
ła, ale gdy przewróciwszy kilka kart, dalej nie 
widzimy wyrazu moralności, to nas uderzyło, gdy 
zaś w całym ciągu dzieła, rzadziej się z tym w y­
razem spotykamy, niż z omyłkami drukarskiemi, 
wtedy rzecz nam się dziwna wydała tak dalece, źe 
nie możemy pojąć tej niezgodności tytułu z osno­
wą dzieła kiedy w tomie II § 925 znajdujemy wy­
rażenie: ,,uchybienie obyczajowe c zy li  teologicz­
ne.“ wpadliśmy na wniosek logiczny, że w tytule 

, jest omyłka, że powinno być ,,Teoiogja obyczajo- 
w a“ zamiast moralna, tem bardziej że wszędzie 
moralność zastąpiona jest wyrazem < obyczajo­
wość. Może to jest lepsze, temu przeczyć nie chcę 
ale się szczerze przyznać muszę iż mi się to w y­
daje dziwaczne.

Wiem o tem, że w łacińskim języku mores, zna­
czyło obyczaje, że tem samem moralis był u rzy­
mian obycza jny , ale i to wiem, że rzymianie wca­
le inne mieli pojęcie cnoty, źe nie znali różnicy 
cnoty przyrodzonej i nadprzyrodzonej, źe ich d r ­
ills miała wcale inne pobudki, jak sam jej pier­
wiastek v ir  pokazuje, a zatem dla nich dosyć by­
ło być obyczajnym, czyli obyczajowym.... Nam 
skoro objawienie dało wyższe pojęcie cnoty, s ta ­
ło się zarazem powodem do innego pojęcia czy­
nów ludzkich, które rozróżniając co do istoty ro- 
róźnić Daleźało i co donazwy.

Z tego też powodu wyrazy obyczajność  i mo­
ralność  nabrały w umyśle naszym różnego zna­
czenia tak dalece, że każdy czuje możność niekie­
dy bytu obyczajnego bez moralności, i podobnież 
bytu moralnego bez obyczajności. Nie chcę za ­
puszczać się w dalsze rozumowanie, bo moźeby 
to doprowadziło do bardzo prawdopodobnego 
wniosku, że tu  obyczajność stała się przyczyną 
obecnego przewrotu wyobrażeń, z którego wywią­
zała się religijność bez bogobojności, obyczajność 
bez religijności.

Na zasadzie obyczajności oparty człowiek ino- 
źe szerokieini słowy rozprawiać o uczuciach reli­
gijnych, nie bąknąwszy o Bogu, żartując z wła­
dzy kościoła. Obyczajowy człowiek zdumiewa 
się nad mądrością najwyższej istoty, uwielbia po­
tęgę twórczej siły wszechrzeczy, ale się wstydzi 
przeżegnać, bałwochwalstwem mieni, święte o- 
brzędy kościelne. Obyczajowy człowiek mianuje 
się katolikiem, alefprzyznaje bozkie natchnienie i- 
slamizmowi i równe prawo do zbawienia daje 
chrześcjaninowi, izraelicie a nawet bałwochwalcy 
pod jednym warunkiem, aby każdy żył uczciwie, 
to jes t  w granicach obyczajności.

Takow e wywodząc wnioski nie przypuszczam 
bynajmniej, aby ten. komu się podobało zastąpić 
moralność, obyczajnością, powodowany był du­
chem antyjezuickiej bogobojności, sądzę tylko źe 
go uwiodło, ubieganie się za czystością języka, 
jak  o tera dalszy ciąg dzieła przekonywa. W  ory­
ginale francuzkim często spotykamy wyraz do­
ktor, ma się rozumieć św. Teologji. w tłomacze- 
niu czytamy w tych miejscach nauczyciel. To juz 
czystość za daleko posunięta, sięga do granic 
śmieszności. Jeżeli przyjmiemy za zasadę że d o ­
ktorem teologji nig może być nikt inny, tylko 
kapłan, tedy słusznie rzec można, źe każdy do­
ktor teologji jes t  nauczycielem, bo nim jest każdy 
kapłan, czy w katedrze szkolnej czy na ambonie, 
czy w konfesjonale, czy z resztą przez dzieła d ru ­
kiem głoszone, ale źe każdy doktór teologji, w ta- 
kiem znaczeniu jes t  nauczycielem, nie idzie zatem, 
aby każdy nauczyciel był doktorem. Jest to ty­
tuł uprzywilejowany z zachowaniem pewnych 
form, przez władzę do tego upoważnioną przy­
znany, którego powołanie znosić nie godzi się.

Jakkolwiek nie zgadzam się na wyraz swobo- 
dność, nie chcę się Wszakże rozwodzić, nad nim 
jako  nad wyrazem dbj terminologji naukowej 
należącym, tem bardziej źe jest tak objaśniony, 
źe łatwo się domyślić źe ma znaczyć toż samo co 
wolna wola.

Pomijamy również wszystkie inne naukowe 
wyrazy, pozostawiając czasowi, albo przyjęcie 
nowo potworzonych, albo zastąpienie ich innemi, 
lecz używanie różnych wyrazów, na oddanie je- 
dnegoż pojęcia nie zgadza się z mojera przekona- 
nisrn. I  tak probabilitas tak wielkie dziś znaczenie 
w teologji mająca, raz zowie się dowodliwością , 
drugi raz prawdopodobieństwem. Jedno tyle war­
te co i drugie. Z tem wszystkiem zdaje mi się że 
prawdopodobieństwo jes t  wyraz bardziej utarty i 
do pojęcia łatwiejszy, np. calculus probabilitas, 
rachunek prawdopodobieństwa, każdy pojmie, nie 
wiem czyby było toż samo z rachunkiem dowodli. 
wości, oczywiście, wyraz ten wskazuje, źe rachu­
nek nie jes t  dowiedziony, bo tylko jes t  dowodli- 
wy, to jest albo go trzeba dowodzić, albo można 
dowodzić, albo wolno jeżeli kto chcę i potrafi do­
wodzić.

Rachunek prawdo-podobny nie jes t  wcale do- 
wodliwy, bo go dowodzić nie możua, bo się opie­
ra na danych niedostępnych dla rozumu człowie­
ka, ale w wyrozumowaniu na pewnych zasadach, 
wskazuje wyraźne podobieństwo do prawdy, 
przekonywa, że przy takichże zasadach, w każ­
dym razie ten sam wypadek być musi, leez'mniej- 
szu o to, mnie chodzi tylko o jednostajność w y­
słowienia, bo taka zmiana wyrazów wprowadza 
w obłąkanie czytelnika.

W tomie drugim w części siódmej, w której jest 
inowa o rozmaitych rozporządzeniach prawa, jako 
to: o sukeessjaeh, o kontraktach, darowiznach 
przedaźy, i t. p., tłumacz wiemy to z pewnością, 
trzymał się kodexu w sądach  używanego i o tem 
łatwo się przekonać, dla tego uderza nas w nie­
których miejscach odstąpienie od Wyrażeń po­
wszechnie między prawnikami przyjętych, a o d ­
stąpienie częstokroć rzecz fałszywie przedstawia­
jące. I tak (§ 728) zamiast su kcesji z  dobrodziej­
stwem  inw entarza, powiedziano jes t  ze spisem 
inwentarza, co jes t  wcale niedokładne. Podobnież 
temu jes t  wyrażenie (w § 745) pozbaw ieni praw, 
kiedy określenie stosuje się wyraźnie do bezwła- 
snowolnych.

Stan niedołęstwa, obłąkania,' lub szaleństwa, 
stanowi zasadę dla sądu do wyrzeczenia bezwla- 
snowolności, ale nigdy do pozbawienia praw, o- 
wszem stan takowy jes t  przeszkodą do wyroku 
pozbawiającego praw, występki jedynie prawem 
oznaczone, pociągają za sobą pozbawienie praw 
w całości lub w części. Właśnie o takiem pozbawie­
niu praw, mowajest § 749 pod wyrażeniem śmier 
ci cywilnej, ten a r ty k u ł ‘powinien był zwrócić u 
wagę na niewłaściwość wyrażenia w § 728.

Podobnych zmian i poprawek nie mało jes t  
w tej części, j a k  np. o darowiznach za życia, za­
miast jak  prawo się wyraża, o darowiznach mię- 
dzy źyjącęmi. Zamiana taka w prawie nie jest o- 
bojętną. W  oryginale w stosownych miejscach, 
mowa je s t  o sile  w yższe j, wtłomaczeniu zmienio­
no to uawzyraz przemoc. Ciekawy jestem czy kto 
poczyta za przemoc, pożar, wylew wody, mróz i 
t. p . , a przecież z takich powodów, wynika b ar­
dzo często nadwerężenie rzeczy, a nawet całko­
wite zniszczenie przedmiotów objętych umową, a 
tem samem należących pod rozpoznanie sądowe. 
Toż samo w § 805. autor mówi: w każdym  razie 
g d y  idzie o alienowanie, hipotekowanie i t. d. 
w tłumaczeniu alienowanie  zastąpiono wyrazem 
sprzedaż, a zatem do tego nie należy zamiana, 
darowizna i t .  p., gdy tymczasem autor w w yra­
zie alienowanie, wszystko to objął, bo taka jest 
myśl prawa.

Wszystkie te wszakże i tym podobne usterki, 
nie ujmują mi wartości dzieła, ani zmniejszają 
w niczem zasługi tłumaczów, bo uawet ściśle bio­
rąc nie wiem, czy je  za usterki uważać należy, 
choć mnie się takiemi wydają. Bez względu więc 
na tę drobiazgową różnicę w zdaniu, powtarzam 
com już  wyżej wyrzekł, że się należy wdzięcz­
ność tłumaczom, za trafne przyswojenie językowi 
naszemu, dzieła, ze wszech miar ważnego i poży­
tecznego. Pragnąłbym ja k  najszczerzej, aby dzie­
ło to mogło się znajdować w ręku nie tylko du­
chownych ale i wszystkich ludzi uksztalceńszych 
śmiało zaręczając, że nikt żałować nie będzie 
chwil, na jego rozważne przeczytanie odłożonych.

Teofil B ogusław ski.

Gairędka popularno-naukowa.
( C i ą g  d a l s z y . )

(Patrz N er Kroniki 249 .)
Drugie doświadczenie Lavoisiera, potwierdzające rozkład  

. powietrza przez metale. Odkrycie kwasorodu. Nowa teo- 
rja anty-/logistyczna. Ostatnie wysilenia stronników Jlogi- 
stonu, bardzo korzystne dla postępu nauki. Trudno je ­
dnak obejść się bez ludzi uczonych. Co dawniej umiała  
szlachta. Zmiana w stosunkach tych w nowszych czasach. 
Uczeni w Niemczech, uczeni we Francji. Hermbstedt i che­
micy angielscy. Charakter nowej \chemji. W  jakich sto­
sunkach łączą się chemicznie ciała, stałe,  ciekłe i gazy. 
Mieszanina gazów piorunująca, cynober jako  dowody sta­
łych liczebnych stosunków w łączeniu się ciał chemicznie. 
Stosunki w jakich siarka łączy  się z  kwasorodem. R ó ­

wnoważniki chemiczne.
W  niosek ten stał się pewnością po powtórze­

niu tego samego doświadczenia w odmiennej nie­
co formie. Tym razem w miejsce cyny użyto ży­
wego srebra, które w daleko niższej temperatu­
rze pokrywało się czerwonym proszkiem, przez 
łączenie się z częścią powietrza. Ogień utrzym y­
wany był przez 28 dni, to je s t  dopóty, dopóki 
pokazywało się przybywanie czerwonego prosz­
ku, poczem okazało się, źe w kolbie ubyła blisko 
trzecia część powietrza, a ściśle 29 setnych, któ­
re połączyły się z źywein srebrem i utworzyły tak 
zwany wówczas precypitat czerwony (niedokwas 
żywego srebra). T ak  zebrany proszek ważył ty ­
le, ile ubyło'żywego srebra i powietrza. N astę­
pnie pod działaniem gwałtownego ognia, proszek 
ten zmienił się w czyste żywe srebro i wydał ta ­
ką ilość jakiegoś gazu, jaka  ubyła z ilości po ­
wietrza znajdującego się W kolbie w pierwsżem 
doświadczeniu, już zatem jeden  i ten sam fakt 
został wykazany tak przez syntezę, jak o  i przez 
analizę.

Nieco pierwej Pristley w Anglji odkrył gatunek 
gazu, k tóry  dziś nazywamy kwasorodem aw ó w - 
czas-nazywano go powietrzem życia i dalsze do ­
świadczenia Lavoisiera doprowadziły go do prze­
konania, że właśnie ten gaz pochłaniany je s t  przez 
metale, kiedy się zwapniają. Palono tedy węgiel, 
fosfor, siarkę w powietrzu źyciai otrzyitiano kwas 
węglowy, fosforowy i siarkowy; z tej własności 
tworzenia kwasów z rozmaitemi ciałami, nadano 
temu gazowi nazwę kwasorodu, O xygenium , a 
połączenia jego z metalami, nie kwaśne, nazwa- 
no"niedokWasarńi (dźiś kwasorodnikami).

Dotychczasowa chemja otrzymała przez to tak 
ciężki cios, źe się już nie mogła utrzymać na no­
gach. Nowa teorja, nazwana wówczas anty-llo- 
gistyczną, wyparowała teorję Stahla i chociaż La­
voisier w 50tym roku życia padł na rusztowaniu, 
ofiarą rewolucji, (której brutalscy  ofiarniey, na  u- 
wagę, źe szkoda tak uczonego męża oddaw ać 
w ręce kata, odpowiedzieli: Nie potrzebujem y 
wcale rozumnych ludzi), jednakże liczne jego  pi­
sma, oparte na ścisłych doświadczeniach, tyle już 
przyłożyły się do rozjaśnienia ciemnego pola, że 
noc już go nie mogła owładnąć i jasne  światło co­
raz się bardziej szerzyło.

Stronuicy systemu Stahlanie zaraz się poddali, 
i bronili jego przypuszczeń, a w miarę jak  ze­
wnętrzne szańce ich twierdzy jeden  po drugim 
zdobywane były, barykadowali się oni w ściśnio- 
nyin okręgu, sypiąc nowe reduty  z gruzów tych, 
które nieprzyjaciel rozwalił, aż .nakoniec przyci- o 
śnieni w najostateczniejszym zakątku, zdali się na 
łaskę.

I  bardzo słusznie uczynili, źe się tak uporczy­
wie bronili, bo gdyby odrazu wywiesili białą cho­
rągiew i kapitulowali, przeciwnicy flogistonu nie 
byliby zmuszeni szukać coraz now ych dowodów 
dla swojej zasady i nauka ich nie byłaby tak  sil­
nie i loicznie utwierdzoną.

Pomimo dzikości z jak ą  zamordowano Lavoi­
siera, dla tego tylko źe był bogatym i znakomi­
tym człowiekiem, pokazało się jednak, źe potrze­
ba uczonych, bez k tórych  chciano się obejść, bo 
jeśli nie do czego innego, to potrzebowano ich ’do 
wskazania sposobów, jak  wyprawiać skóry na 
przybór żołnierski, jak  otrzymywać saletrę, czy­
ścić siarkę, wyrabiać proch, żywność od prędkie­
go psucia się uchronić i t. p. wkrótce zatem od­
zyskali oni winny im szacunek; ale dopiero kie­
dy minął szalony perjod zrównania stanów, a N a­
poleon pierwszy otoczył się nowo - utworzoną 
szlachtą i chętnie przyjmował przyłączanie się do 
niego starej szlachty, dopiero wtedy nauki zaczę­
ły we Francji podnosić się w mniemaniu publi- 
cznem.

Szlachta dotychczas na  całej przestrzeni ucy­
wilizowanej Europy, sądziła, że ma prawo nic nie



umieć. Obchodzenie się z pałaszem w wojnie, a 
z flintą na polowaniu w czasie pokoju, byiojedy- 
nem jej zajęciem. Nauka i ogólne uksztalcenie 
należały tylko do urzędników i wyz’szych sta­
nów miejskich. Zwolna stosunki te rozmaicie się 
przekształcały. W  Niemczech nauka stała się po­
wszechną własnością, we Francji i w Polsce wyż­
sze tylko klassy kształciły się, dla tego w tych 
dwóch ostatnich krajach, uczoność występowa­
ła w parze z jakiemś wyższem odznaczeniem ŝ ię; 
w Niemczech uczeni wyrastali z ziemi jak tra­
wa, dla tego też często deptani byli przez woły i 
barany. W e Francji uczoność jest pięknem rząd­
kiem drzewem w ogrodzie bogatego, znakomitego 
człowieka i dla tego widzieliśmy tam takich jak  
Guiton de Morveau, Foureroy/Bertholet, The- 
nard, Gay Lussac, Dumas (chemik) najwyższemi 
dygnitarzami państwa, senatorami, ministrami. 
Bywali oni, jak ów Cyncynnat rzymski, od swe- 
go pługa i roli, powoływani do najwyższych go­
dności, a świetność ich rzucała odblask na nau­
kę, dla tego coraz więcej znakomitych ludzi od­
dawało się temu powołaniu i nauki, zwłaszcza 
przyrodzone, w krótkim czasie poczyniły tam ol­
brzymie postępy.

Wkrótce anglicy i szwedzi wzięli w tern udział; 
podczas kiedy Hermbstedt w Berlinie wprowa­
dzał ckemję wr życie, rzemiosła podnosił do sta­
nowiska przemysłu, uczył farbiarza, garbarza, pi­
wowara, żeby według pewnych naukowych za­
sad, zawsze na pewno i stosownie pracował, i 
przemysłowi swej ojczyzny nadał popęd, który 
w prędkim czasie uczynił ją  niezawisłą w tym 
względzie od jej sąsiadów za Renem i za! kanałem; 
w Anglji Dalton, Humphrey Davy, Daniels i 
Faraday, a w Szwecji Berzelius, starali się i to 
z najswietniejszem powodzeniem, rozszerzać i u- 
twierdzać tę nową naukę.

Podstawą jej stała się szalka, gran i uncja 
Zaczęto ważyć nietylko ciała stałe i ciekłe, ale 
nawet'powietrzne i tą drogą dociekań i ścisłych 
badań, odkryto, że tysiączne ciała, z któremi 
chemja ma do czynienia, dadzą się rozkładać na 
niewielką liczbę pierwiastków, to jest  ciał pro 
stych, nie dających się rozdzielić na inne czę­
ści, i że te pierwiastki łącząc się pomiędzy so­
bą w bardzo prostych stosunkach liczebnych, 
stanowią owe niezliczone zastępy ciał, zapeł- 
niających świat, a których szczegółowe zbadanie, 
co do ich części składowych, jest zadaniem che­
mika.

Co do stosunków liczebnych składu ciał, prze 
konano się, iż ciała stale i ciekłe łączą się we­
dług wagi, a gazy według miary. I tak zawsze je ­
dna miara kwasorodu, łączy się z dwiema mia 
rami wodoru w wodzie. Mechaniczna inięszanina 
tej ilości dwóch gazów, stanowi powietrze pio­
runujące, jeśli bowiem zapalimy znacznąjej ilość, 
następuje okropnej siły wybuch, zdolny rozer­
wać najgrubsze naczynia metallowe i ze spalenia 
ich tworzy się pewna ilość pary wodnej. Rozbie­
rając chemicznie wodę, znajdujemy znowu funt 
wodoru na ośm funtów kwasorodu, a na miarę, 
dwa razy tyle wodoru jak  kwasorodu, bo ten 
ostatni gaz szesnaście razy jest cięższy niż czysty 
wodor.

Jakiekolwiek ciała rozbieramy, znajdujemy za­
wsze stałe chemiczne stosunki ich części składo­
wych i przy żadnym procesie chemicznym nic 
się nie tworzy w właściwem znaczeniu tego wy­
razu, tylko albo się coś wydziela albo łączy. 
Ciało ważące łut i składające się z dziesięciu czę­
ści składowych, daje się na te wszystkie poje­
dyncze części rozebrać i wszystkie razem złożo­
ne lub pojedynczo odważone, dadzą w rezulta­
cie wagę łóta. Jeślibyśmy nie znaleźli tej wagi, 
Byłoby to dowodem, że ciało rozbierane straciło 
część jakąś, która się ulotniła w powietrze, al­
bo (rozpuściła w wodzie; lub też przyciągnęło 
co z powietrza lub wilgoci, jeśli waga okazuje się 
większą.

Jeśli w naczynie zupełnie puste wpuścimy je­
dną miarę kwasorodu i dwadzieścia miar wodo­
ru i tę mięszaninę zapalimy, powstaną dwie mia­
ry pary wodnej, ale (pozostanie jeszcze ośinna- 
®cie miar czystego wodoru niespalonego; weźmy 
przeciwnie, dwadzieścia albo trzydzieścimiar kwa­
sorodu i cztery wodoru, otrzymamy cztery mia­
ry Pary wodnej, a w naczyniu pozostają ośmna- 
scie al o dwadzieścia ośm miar kwasorodu. — 
W  pierwszym razie nie spalił się wszystek wo­
dor, bo brakowało potrzebnego do spalenia
kwasorodu; zeby dwadzieścia miar wodoru g°

spa­

liło się, potrzeba dziesięciu miar kwasorodu. — 
W  drugim razie spalił się wszystek wodor, bo 
kwasorodu nie brakło, owszem, było go zanad­
to i to wszystko co było zaduźo, pozostało nie­
tknięte; nie było nic takiego, z czemby ten kwa- 
soród mógł się chemicznie połączyć, pozostało 
przeto ośmnaście albo dwadzieścia ośm miar, bo 
dla czterech miar wodoru, potrzeba tylko dwóch 
miarjiwasorodu.

Jeśli pomięszamy 100 części (na wagę) żywe­
go srebra z lOOrna częściami siarki, otrzymamy 
przez sublimację mięszaninę siarki i cynobru. Od­
łączywszy ten ostatni, znajdziemy 116 części 
cynobru, zamiast 100 części żywego srebra, 
siarki pozostanie 84 części. Jeśli otrzymany cy­
nober przez destyllację w retortach kamiennych, 
rozłożymy, otrzymamy znowu 100 części żywe­
go srebra i 16 siarki. I ile tylko razy połączymy 
100 części żywego srebra z 16 częściami siarki, 
otrzymamy 116 części cynobru, a jeżeli które­
go z dwóch pierwiastków było więcej, ten na 
dnie pozostaje nie połączony. Nie ma cyno­
bru, w którymby na 100 części żywego sre­
bra, było 20 siarki, albo na 16 siarki, 110 żywe­
go srebra.

Jakikolwiek przykład weźmiemy, zawsze znaj 
dziemy to samo niezachwiane prawo, i tak na- 
przykład, dwie części siarki łącząc się z jedną 
częścią kwasorodu, dają ciało, które nazywamy 
kwasem podsiarkowym; jeżeli do jednej części 
kwasorodu, weźmiemy trzy części siarki, jedna 
część tej ostatniej pozostanie niepołączoną.

Mogą być jednak wypadki, w których dwa 
ciała łączą się z sobą w kilku rozmaitych stosun 
kacb, ale zawsze stałych, wtedy z tych rozmai 
tych stosunków, wynikają rozmaite zupełnie mię­
dzy sobą ciała, a powtóre, jak  powiedzieliśmy, 
stosunki te są zawsze stałe.

1 część kwasorodu z 2ma siarki, dają kwas
podsiarkowy;

2 części kwasorodu z Żma siarki, dają kwas
siarkowy;

3 części kwasorodu z 2ma siarki, dają kwas
siarczany; (a) 

widzimy tu zatem najprzód stosunki pojedyncze:
1 i 2, 2 i 2, 3 i 2. Dwa pierwsze związki są gaza­
mi. trzeci cieczą ciężką i nader gryzącą. Siarka 
z-kwasorodem łączy się, oile dotąd wiemy, w 7miu 
rozmaitych stałych stosunkach.

Można tu także wziąć kwasoród za podstawę 
związku i przyjąwszy trzy części kwasorodu za 
jedno, powiemy, iż trzy części kwasorodu z sze­
ściu częściami siarki, dają kwas podsiarkowy; 
trzy części kwasorodu z trzema siarki, dają kwas 
siarkowy; a trzy części kwasorodu z dwiema siar­
ki, kwas siarczany i t. d. Te wszystkie warjacje 
obejmują w sobie jeden zawsze temat, to jes t  że 
ciała mogą się łączyć w różnych stosunkach, ale 
zawsze stałych.

Nowoczesna chemja najtroskliwiej szukała tych 
stosunków i nazywa je równoważnikami (aequi- 
valent), albo wagą atomów', i zajedność bierze a l­
bo równoważnik kwasorodu albo wodorodu. To 
rozracliowanie stanowi główną podstawę tego- 
czesnej chemji i nadaje jej stanowczą wyższość 
nad poprzedniemi jej systematami. (<1. c. n.)

D O N I E S I E N I A .
W (1. fl Października 

(19 Września) I§5§ roku
ROZPOCZNIE iSIĘ

C IĄ G N IEN IE A U S I I U A C K I Ć J
POŻYCZKI KOLEI ŻELAZNYCH

35 nO łiU  1858.
K A Ż 0 Y  LOS M U S I  O T R Z Y M A Ć  W Y G R A N Ą .

Główne wygrane we ws. ystk.ich ciągnieniach są:
21 w ygran y ch  po  350,000 gu ldenów ,

71 w y g ran y ch  po  300.000 gu ld en ó w , 103 w y g ran y ch  po 
150,000 gu ldenów , 90 w ygran y ch  po  40,000 gulde­
nów , 105 w ygran y ch  p o  30,000 gu ldenów , 90  w y g ranych  
po  30,000 guldenów ', 105 w ygranych  po 15,000 g u l­
denów-,-370 w y g ran y ch  p o  5,©OO gu ld en ó w , 264 w ygran y ch  

po  3,000 i 773 w y g ran y ch  po  1,000 guldenów .

Najm niejsza wygrana wynosi 12 0  fl. stopy austrjackiej, 
co wyrównywa 75 rub. sr.

L osy  obligacyjne kosztują 75 rub. sr.

(a) Zawczasu przepraszamy, jeżeli w  tych nazwach  
niejestes iny  zgodni z nową terminologją, której d o ­
kładnie nie znamy i ty lko staraliśmy się nazwy te do 
łacińskich zastosować, dla jakiegokolw iek  objaśnienia  
trzech wymienionych, z pom iędzy siedmiu znanych  
połączeń siarki z kwasorodem.

L o sy  niewyciągnione w t^m ciągnienia, przyjmowa­
ne będą napowrót po 69 rub. sr.

Posiadacze, k lórzyby po ciągnieniu losy  swoje przę­
dąc chcieli, potrzebują tylko nadesłać różnicę między 
ceną kupna i sprzedaży, to jes t  6 rub. sr. Kto bierze 
10 losów  obligacyjnych, zapłaci tylko 50 rub. sr. Po  
ciągnieniu, każdemu posiadaczowi lo sów  nadesłany zo­
stanie franco  wykaz wj'granych przypadających na wy-  
ciągnione losy.

Interessującera jest dla każdego pozuać plan tych  
losowań, tak niezmiernie bogato uposażonych, a ta­
k ow y darmo otrzymać można i przesyłanym będzie  
franco.

W szelkie  zapytania i żądania adresować należy  
w prost do

A N T O N I E G O  K O R I X ,
handlującego papierami rządowemi w Frank­

furcie nad Menem.
Przy zleceniach, kwota przypadająca nadsyłaną być 

może w' papierach rossyjskich i listach rekomendowa­
nych (za rewersami); wexie także na Hamburg, Berlin i t. d. 
tudzież złoto, będą przyjmowane. (Nr. 43 5 .— 12.>

P R Z Y JE C H A L I  DO W A R SZA W Y .

Bielewski Leonard oby.  
z Oględowa nr 634 ,  Go- 
siawski Alex. ob. z Ozyż- 
kowa nr 626, Hincz Kazi. 
porucz. z Tyflisu nr 634 ,  
K rzyżanow ski Felix  oby.  
z Przytuły nr 584, Nie- 
m ierycz Józ. ob. z Smole- 
chowa nr 62 5, R adziw ił 
Miko. xiążę z Dynaburga  
nr 414 ,  W alewski Piotr  
ob. z Parzymiecha nr 634 ,  
Ciołkowski Adam ob. z P a ­
ryża nr 2 6 8 4 ,  K urow ski 
Xaw. obyw. z W iednia nr 
4 1 4, Luhomirska Honorata  
xiężna i xiążę Lubom irski 
X aw  porucz. z Paryża nr 
613, L azzarin i Aug. p ro ­
fesor z Bolonji nr 4 1 4 ,

djecezji Kujawsko-Kalis- 
kiej z W łocław ka, Miko- 
szewski Kar. xiądz z S zcza ­
wnicy nr 1 1 8 0 ,  Stecki 
Lud. obyw. z W iednia  nr 
1 3 5 6 ,  Sadowski Michał 
x iądz z Paryża nr 625, 
T yszkiew iczow ie  Oskar i 
Konstan. hr. z Drezna nr 
414.

W Y J E C H A L I  7, W ARSZAW Y.

Buckowski Michał w ice  
gubernator do Mohylewa,  
M ilewski Jacenty marsza­
łek  szlachty do Kijowa, 
Tarasiewiczowie Władys. i 
Dominik oby. do Grodna, 
Wielopolski Zygm. hr. do 
Chrobrzy, Lubelski Wilh.  
doktór do Paryża, Myciel- 
ski Stan. hr. do Poznania.

xiądz M arszewski b iskup —
—  W  dniu wczorajszym przyjechało d o  Warszawy  

koleją żelazną osób 726, wyjechało osób 387.

H I I 1 1 8  W W ASLSSKA W B S A Ł U fiJI

dnia 22 W rześnia 1858 roku.

łtt o n e t

P ó ł-in tperja ły  ro ssy jsk ie  . . . . , __ _ 5 45
Dukaty holleudcrskie nowe ważne . . — — — —

P a p i e r y .

Obli. skar. (4°/0) za 100 rs . (oprócz kup.) 
Bilety skarbu K rólestw a Polskie. ( 4 y ,5y0)

92 84 92 34
— __ _ —

L isty  zastaw ne białe  11 okresu  (oprocz 
kuponu) (4 % ) . . za 100 zip.

L is ty  zas taw n e  białe 111 okresu  (oprócz 
kuponu) (4°/0) . . . z a l 5 r s . 14 70 14 *67

Obligacje cząs tk o w e  na 500 z ł. (oprocz 
kuponu) (4 % )  .................................

C e rt. banku na obi. ez. lit. A na 300 z ł. __ __ __ __
n „ l i t .  B. na 200 z ł. bez proc. __ __ __ —

procentow e (3 % ) — —W —
D owody Kom. C en tr. L ikw id . za 100 z ł . _ __ __ _
N ow a ro ssy jsk a  pożyczka z roku 1854 

oprocz kuponu (5 % ) . . . . __
„ „ „ 5 roku 1855

Akcje G łów nego T o w a rz y s tw a  R ossyj- 
skiego dróg żelaznych, praem iuni. . . .
O bligi.W spółki Żeglugi P aro w ej w Króle­

stw ie  Polakiem  (3Vn) za rs . 750 __ __ iM.

IV e x 1 e e dnia 30 b. m.

B e r l i n .......................... 100 T al. 2 M. 99 75 — _
......................................... 100 T al. k. t. — — — w

G dańsk . . . . . 1 0 0 'J'al. 2 M. — — — *—
, .................................100 Tal. k. t. — — __ ---

H a m b u rg ........................... 300 BMk. 2 ,M. 150 30 — ---
L o n d y n .......................... 1 P t. S i. 3 M. 6 70 — ---
M o s k w a .......................... 400 Rs. k. t. 99 50 — —
P etersb u rg  . . . .  100 Rs. 1 M. 99 67 — —

....................................... 100 Rs. k.  t. _ — __
P a r y ż ................................  300 Frań. 2 M. 80 — — ---

„ ................................. 300 Fran. 1 M. — — — —
W i e d e ń .......................... 150 Z ł.  R. 2 M. 99 75 — ---
W ro c ła w  . . . .  100 Tal. 2 IW. — — —

żądano
Rs. | kop.

płacono
R s. | k o p .

W arto ść  kuponu b i e ż ą c e g o  od obi. sk a r. Rs. 1 kop. 91 %  
od lis tó w  zas taw n y ch  kop. 15 

od now ej ro s s y jskiej pożyczki Rs. — kop —

TEATR WIELKI. Dziś: Asmodea. __
C E M V  T A K d O W i a  W A R S X A W 8 U 1 E

do dnia 21 Września 185S roku.

Ż y ta  K orzec „ 
Pszenicy  w yborow ej 

„ „ średniej
G rochu polnego „

„ „ cukrow ego
G ryki „ „ „ „ „ 
.jęczmienia „ „ „ 
O w s i ,, „ .. u n 
Mąki pszennej korzec 
K aszy jaglannej kęr.

^ l uRarn'! 4 . U n g ra .—  W o ln o  d ru k o w a ć .—  W a rsz a w a  dn ia  11 (23) W rz e ś n ia  1858.—  S ta r s z y  C enzor, F . Sob ieszcza ń sk i,

r sr . kop. rs r . kop
u 2 70 „ g rycza  zw y . k. — —

6 45 „ „ drobnej g. — —
5 25 Słom y fu ra  zw y cz a j. 6 —
3 75 D rzew a sosno, sążeń 7 5(4
4 50 Kartofli korzec  „ „ - 90
3 — O kow ita bez akcy. g. — 45
3 60 Siana cc ln ar „ „ „ 1 20
2 20 M asła solonego funt — —
7 50 „ bez soli „ — —

— —


